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. K o m u n i k a t

W dniu 13 stycznia br. treuhander firm y „Schmallfiłm“ przy mi. Asfaltowe#, 
Ludwik Herbert, wydał w ręce policji niemieckiej inż. Andrzeja Honowskiegtt. 
oskarżając go o pracę konspiracyjną. W wyniku tego inż. Honowski i jeszcze jeden 
Polak zostali zabici w  walce, w  której położyli trupem  dwóch policjantów nie­
mieckich.

Wyrokiem Sądu Specjalnego Ludwik H erbert został skazany na śm ierf. 
W yrok wykonano w dniu 16 stycznia w jego mieszkaniu przy ul. Walecznych Nr. I®- 
w  obecności domowników. -  ~  -       — __

K i e r o w n i c t w o  W a l k i  K o n s p i r a c y j n e # .

Z BRONIĄ U NOGI
W ciągu ostatnich paru miesięcy za­

chodzić zaczynają zjawiska wzmagają­
ce napięcie nerwowe kraju.

Z jednej strony — działają na nas 
silnie tak  już od dawna wyczekiwane 
k l ę s k i  n i e m i e c k i e ,  wywo­
łane podstawową zmianą, jaka zaszła 
w  biegu toczącej się wojny: przejścia 
inicjatywy wojennej z rąk  niemieckich 
w  ręce naszych sprzymierzeńców. Co­
dzienne wieści o zwycięstwach na po­
lach walki, o sukcesach dyplomatycz­
nych, o chmurach gromadzących się na 
froncie wewnętrznym Niemiec — wszy 
stko to przyspiesza bicie serca i falą 
gorącej krwi podnieca mózg.

Z drugiej strony — wewnątrz K raju 
w z m a g a  s i ę  n a c i s k  o k u ­
p a n t a .  Odnieść można wrażenie, że 
niemieckie czynniki policyjne i admini 
Btracyjne, w chęci zapewnienia bezpie­
czeństwa tyłów przeżywającego kryzys 
frontu — powzięły myśl sprowokowa­
nia nas do przedwczesnego wystąpie­

nia zbrojnego. Prowokuje się nas w y- 
siedlaniami, przyjmującymi formę te r­
roru. Prowokuje się barbarzyńskiemh 
łapankami. Prowokujó się kierowaniem 
do obozów koncentracyjnych nowych 
tysięcy, a nawet dziesiątków tysięcy 
ludzi. Prowokuje się rozsiewaniem pod­
niecających, szerzących grozę pogłosek. 
Prowokuje się przekraczającym m iary 
uciskiem wsi — branką ludzi na robo­
ty i ponadkontygentami. Z punktu w i­
dzenia niemieckiego — przedwczesny, 
wybuch powstania jest rzeczą pożąda­
ną — zapewnia bowiem łatwe i szyb­
kie jego stłumienie oraz, przez wybi­
cie najaktywniejszego elementu i p rze­
prowadzenie masowego mordowania 
ludności, — zapewnia rozbicie n a s z y ć  
przygotowań wojennych i uspokojenia 
kraju.

Niestety — jest jeszcze wielu Pola­
ków, którzy nie rozumieją ani sytuacji 
ani toczącej się gry. Podnieceni klęska 
mi niemieckimi i terrorem  w K raju  —*
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gotow i są poddać się szarpiącym  pierś 
uczuciom i chwycić bodaj natychm iast 
za broń. Podnieca tych ludzi niesum ien 
n a  i szkodliwa dla narodu  ag itacja K o- 
m in ternu , płynąca na falach t.zw. „R a­
diostacji Kościuszki" oraz agitacja m iej 
scowych kom unistów . Podnieca ich n a ­
sza w łasna, stugębna plotka, w yolbrzy­
m ia jąca  każdy w ypadek te rro ru  do ram  
katastrofy . P an ikarze i p lo tkarze m i- 
m owoli współdziałają z w rogiem  stw a 
rza jąc nastro je  rozpaczliwe, w  których 
ostateczna depresja i bierność jednyc 
kon trastu je  z chęcią szaleńczych, przed 
w czesnych czynów pow stańczych u  in ­
nych. , ,, . -

Stw ierdzam y: w łaściw e ośrodki i
wojsko podziemne nie p rzyg lądają się 
w ydarzeniom  z założonymi rękom a — 
lecz działaniom  swoim n ad a ją  form y 
zgodne z polską rac ją  stanu  i rozkaza^ 
m i Naczelnego Wodza. N ie m ożna dzis 
w ym ieniać tych wszystkich aktów  sa­
botażow ych i  dyw ersyjnych, k tó re  w y­
konaliśm y w  ciągu trzech dat, ani tych 
w szystkich szkód, k tó re  w yrządziliśm y 
wrogowi; ogromna większość tych ak - 
cyi m usiała bvć m askow aną inncm i ręy 
kom a lub przypadkiem . O statnio oręż 
nasz stw ardział, s ta ł się ostrzejszy i co­
raz  boleśniejsze zadaje wrogow i ciosy. 
M oglibyśmy zadaw ać ich w ięcej, mogli 
'byśmy prowadzić akcję pow szechniej-

Z a g r a n ic a

szą —  a l e  t e g o  n i e  r o b i m y  
c e l o w o .

Oczywiście, jeśliby barbarzyński w rog 
spróbow ał niszczyć N aród Polski m eto­
dam i tępienia Żydów — wówczas losy 
zostaną rzucone i rozkazy do w alki w  
obronie narodu  zostaną w ydane. Ale 
chwilę tę  określi nie pan ikarska p lo tka  
—- lecz m iarodajny rozkaz K om endan­
ta  Sił Zbrojnych w  K raju .

A na dziś — obowiązywać nas wszyst 
kich pow inien rozkaz Naczelnego W o­
dza, w ielokrotnie pow tarzany przez Peł­
nom ocnika Rządu, przez K om endanta 
Sił Zbrojnych w  K ra ju  oraz przez wszy 
skie odpowiedzialne czynniki polskie: 
czekać z b ronią u nogi. Nie pozwolić 
się sprowokować! Obdarzać pełnym  za- 
ufaniem  kierownicwo Narodu, k tóre 
m a w arunki do bardzo objektyw nego 
poglądu na spraw y niż przeciętny, poz­
baw iony inform acyj, obyw atel oraz 
k tó re  jest bardziej m iarodajne od ob­
cych agen tu r w  określeniu istotnych 
potrzeb Narodu.

N iech nerw y  nasze, osłabione trzy ­
le tn ią  okupacją, nie wezmą góry_.ned 
rozum em . Szczególnie dziś — gdy juz 
w yraźnie zarysow uje się zwycięstwo 
Przyszłość N arodu żąda od nas w ciąż 
jeszcze c i e r p l i w o ś c i ,  o p a ­
n o w a n i a  i b e z w z g l ę d n e j  
k a r n o ś c i .

DZIAŁANIA WOJENNE

N a  z e s z ł o r o c z n e j  l i n j i  
f r o n t u .  Bieg zdarzeń w ojennych 
na  froncie niem iecko-sow ieckim  nie 
zw alnia tem pa. W ciągu tygodnia sy tu­
ac ja  niem iecka uległa dalszem u pogor­
szeniu. Działania wojenne przybliżyły 
się bezpośrednio ku silnie przed rokiem  
umocnionym rejonom Orła, Kurska, 
Charkowa. Dalej na po łudniu  odbywa 
się m anew r sowiecki, który, zagraża­
jąc siln ie całem u Zagłębiu Donieckie­
mu, praw dopodobnie zepchnie i tu  
w ojska niem ieckie na zeszłoroczne po­
zycje. .Czy w  oparciu o swe zeszłorocz­
ne umocnienia zdoła dowod/.two nie­
mieckie opanować fatalne położenie —

oto pytanie od odpowiedzi na które za­
leży być może los całej lewobrzeżnej 
Ukrainy.

Zaczynając przegląd działań w ojen­
nych od północy — stw ierdzić musimy, 
że w  rejon ie Leningradu, S tarej Russy, 
W ielkich Łuków, Rżeiwa —  żadnych 
zm ian, aczkolwiek odbyw ają się tu  co­
dzienne k rw aw e w alki lokalne. W iel­
k ie  działania w ojenne zaczynają się w  
rejonie KURSKA to  rejonie W oroneża 
obecnie już mówić nie można —  fron t 
oddalił się stąd  o więcej niż 150 km . 
n a  zachód). Otóż trw ająca tu  ofensywa 
sowiecka obydwom a skrzydłam i otacza 
K ursk . Od północy zajęto S z c z i g r  y 
i- F  a t  e ż, przecinając połączenia 
kolejow e K urska z Orłem. Od połud­
n ia zajęto T i m  oraz stację kolejo­
w ą Gostiszczewka, przecinając tym  spo 
sobem połączenie K urska z Biełgoro- 
dem . Dnia 8 lutego szturm em  zdobyto
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K u r s  k. Na dalekich tyłach tych 
działań, gdzieś pod W oroneżem, trw a 
w yniszczanie zam kniętych w  p aru  k o t­
łach dywizyj niem iecko-w ęgierskich, 
z których ok. 27.000 ludzi wzięto w  cią 
gu tygodnia do niewoli.

D ziałania n a  CHARKÓW prow adzo­
ne sa podobnym  sposobem ja k  na 
K ursk. O tacza się stolicę U krainy  od 
północy (zajęcia Biełgorodu należy o- 
czekiwać lada dzień) oraz od południa, 
gdzie oddziały sowieckie, zdobywszy 
K upijańsk , zbliżyły się już na ok. 65 
km. do Charkowa.

N ajdonioślejszym  w ydarzeniem  ty ­
godnia jest błyskaw iczny przebieg o- 
peracji, oskrzydlającej od północy Z a­
głębię Donieckie. W ojska sowieckie, 
wychodzące z re jonu  S tarobielska, za­
ję ły  Ś w i a t o w o  i szerokim  fron­
tem  przekroczyły Doniec, zajm ując 
K r a s n y j  L i m a n ,  J a m ,  L  i- 
s i c z a ń s . k  i I z i u m  Każda 
z tych czterech m iejscowości jest w aż­
nym  węzłem kolejowym , a trzy z nich 

są położone już na południowym  
brzegu Dońca. W dalszym ciągu tego 
m anew ru  Rosjanie, zm ieniwszy k ie ru ­
nek akcji z południowo-zachodniego na 
południow y, zajęli- K r a m a t o r -  
s k a j a  i B a r w e n k o w o ,  po­
czątkując tym  sam ym  zachodzenie na 
ty ły  Zagłębia Donieckiego. A kcja p ro ­
w adzona stąd  na Stalino — rozw ija się 
szybko i pomyślnie. W  tej sy tuacji po­
łożenie Bvojsk niem ieckich w  Zagłębiu 
sta je  się niebezpieczne. Na ich korzyść 
należy zapisać to, że doceniając - n ie­
bezpieczeństwo. od dłuższego czasu w y 
cofują swe oddziały zapóźnione z łuku  
Donu — na zachód. Ty'm sposobem 
Wielki łu k  Donu został już całkowicie 
oczyszczony i fro n t w alk  przebiega o- 
becnie nieco na wschód od W oroszy- 
łow gradu i nieco n a  zachód od Szacht.

Położenie ROSTOW A uległo w  ty ­
godniu sprawozdawczym  w ielkiem u p<> 
gorszeniu. W prawdzie od wschodu Ro­
sjanie pozostają wciąż w  odległości ok. 
60 km., natom iast od południa — od 
czasu, gdy w ojska Sowieckie zdobyw ­
szy na K aukazie T ichorieckaja, rozpo­
częły stąd na szeroką skalę zakrojone 
działania — zbliżać się zdaje kryzys. 
W ciągu kilku  ostatnich dni zdobyto 
B a t  a  j s k  (15 km . n a  południe od 
Rostowa) a u u jścia Donu zajęto K a-

g  a  1 n  i  k  i  A z  o t . Zażarte w alki 
zbliżają się do przedm ieść Rostowa,, 
położonych na południow ym  brzegu 
Donu.

A kcja n a  Rostów je st tylko częścią 
operacyj, przeprow adzanych przez So­
w iety  n a  KAUKAZIE. M ianowicie .w  
tygodniu spraw ozdaw czym  działania 
w ojenne przeciwko kaukask im  arm jom  
niem ieckim  były  zogniskowane n ie m a l, 
wyłącznie na akcji odcinania tych a r-  
m ij od Rostową, a tym  sam ym  na od­
cięciu im  lądowych dróg odw rotu. Dzia 
łan ia te  zostały uwieńczone całkow i­
tym  powodzeniem. P unktem  w yjścia 
do nich by ł rejon  zajętej w  zeszłym ty ­
godniu węzłowej stacji kol. —- Ticho­
rieckaja. D ziałające stąd  n a  północ i na 
północny zachód dyw izje sowieckie 
zdobyły P  a w  ł  o w s k  a j a, K  u - 
s z c z e w k a ,  S t a r o m i ń s  k a ­
j a ,  K a n i w s k a j a ,  a wreszcie — 
J  e i s k. Tym  sposobem połączeni* 
lądowe niem ieckich arm ij kaukaskich 
z ich zapleczem nad  Donem — zostały 
całkowicie p rzerw ane i to  przerw ane 
śżer oko. Rosjanie stukilom etrow ym  
frontem  doszli do brzegów M orza Azow 
skiego, zajm ując cały półwysep Jeisfcl. 
Jeśli dodać do tego, że na południu  fron  
tu  kaukaskiego usunięto Niemców cał­
kowicie z re jonu  M ajkopu, zaś w  cen­
tru m  — zepchnięto na 35 km . od K ras 
nodaru  — będziem y m ieli następujący  
obraz ogólny położenia w ojsk niem iec­
kich na K aukazie: w ojska te, liczące 
20 dywizyj niem ieckich oraz 4 rum u ń ­
skie, skupione na stosunkowo n iew iel­
kim  już te ren ie  rejonu K rasnodarsk ie- 
go —  cofają się n a  półwysep Tam ań, 
gdzie przepraw iać się już zaczęły przez 
zatokę K erczeńską n a  Krym- Zatoka 
je st n iezam arźnięta. tr a n s p o r ty  p rze­
praw iających się w ojsk są bom bardo­
w ane przez sowieckie lotnictw o i lek­
k ie jednostki m orskie. Ponadto  zam ęt 
i u trudn ian ie  w  przepraw ie stanow ią 
w ysadzane przez R osjan na brzegi T a - 
m aniu  desanty m orskie. Nie należy 
przypuszczać, aby udało się Niemcom 
przepraw ić na K rym  w iele cięższego 
sp rzę tu  w ojennego. N atom iast m ożli- 
w em  jest, że utw orzą na Tam aniu przy  
czółek m ostowy zdolny do dłuższej o - 
brony. Dla właściwego oceniania sy tu ­
acji wiedzieć należy, że z m eldunków  
sowieckich nie widać, aby cofające się
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z  K aukazu  w ojska niem ieckie były ob­
ję te  paniką. O dw rót jest wymuszony, 
szybki i pokrzyżowany odcięciem  od 
Rostow a —  tern nie m niej odbywa się 
w  porządku i ładzie. _

Z a p i n a n i e  o s t a t n i c h
g u z i k ó w .  M am y n a  m yśli A frykę 
P ółnocną gdzie kończone są przygoto­
w an ia do rozpraw y o Tunis. F ro n t a r-  
m ij aljanckich otacza szerokim  półksię 
życem  dw ie arm je „osi“, rozlokow ane 
n a  w ąskim , podłużnym  paśm ie tu m sy ł- 
skiej ’ rów niny nadbrzeżnej i  b iegnie 
w zdłuż zboczy górskich nieco na za­
chód od znajdujących się w  rękach  
„osi" miejscowości M ateur, Tebourba, 
K airuan , M aknassi, Gabes — aż do 
g ran icy  tripo litańsk iej. T u  w łaśnie, na 
granicy, w  rejon ie S uara, kończy sw ą 
„pauzę" a rm ja  M ontgom eryego, pod­
ciągając zaopatrzenie, lotniska, m aga­
zyny itd. Oby tylko trw ające  od paru  
d n i ulew y n ie opóźniły akcji!

N a l o t y  sił powietrznych Zjedno­
czonych Narodów  były w  tygodniu 
spraw ozdaw czym  intensyw ne i objęły 
różnorodne tereny. W  Rzeszy bom bar­
dow ano silnie K olonję, H am burg i dw u 
k ro tn ie  Zagłębie R uhry. W e Włoszech 
—  T uryn, Spezzię, Cagliari, Neapol i 
szereg m iejscowości sycylijskich. W 
k ra ja ch  okupow anych — dw ukrotnie 
ciężko bazę łodzi podwodnych w  Lo- 
rien t. Lotnictw o polskie poniosło nieco 
cięższe straty : z nalo tu  na H am burg 
n ie  w róciły załogi trzech bombowców, 
w  w ypadzie n a  F ran cję  zginęły 4 m y­
śliwce.

STANY ZJEDNOCZONE A POLSKA

P rzem aw iając na posiedzeniu Rady 
N arodow ej dnia 1 lutego n a  tem at swej 
ostatn iej podróży do A m eryki, ośw iet­
lił  gen. Sikorski bardzo ciekaw ie sto­
su n ek  Stanów  Zjednoczonych do P o l­
ski. W opinii am erykańskiej opór n a ­
ro d u  polskiego staw iany jest n a  p ierw ­
szym  m iejscu w śród narodów  podbi­
tych. Gen. S ikorski p rzedstaw ił Roose- 
veltow i ogrom szkód gospodarczych, 
ludnościow ych i m oralnych jak ie pono­
szą k ra je  okupow ane na sku tek  dzia­
łań  terorystyeznych. T rzeba to ja k n a j-  
prędzej i  jaknajenergiczniej zahamo­
wać, U Prezydenta Roosevelta znalazł 
gen. Sikorski pełne zrozum ienie te j za­

sady i płynących z niej potrzeb Polski 
w  dziele odbudowy naszego k ra ju . Gen. 
S ikorski podkreślił również koniecz­
ność zapew nienia Polsce napraw dę bez 
piecznych w ylotów  n a  morze, k tó re  b ę­
dą podstaw ą ścisłej w spółpracy Pol­
ski z innym i dem okracjam i. Jeśli cho­
dzi o granicę wschodnią Polski, to gen. 
S ikorski podkreślił zdecydowanie, iż 
obowiązują tu zasady zarówno karty 
Atlantyckiej, jak i Traktatu Ryskiego. 
P odkreśloną została konieczność trzy ­
m ania się ideałów, o k tó re  walczą Zjed 
noczone Narody. O dchylenie się od 
nich byłoby zgubne dla spraw y alian- 
tów.

„A m eryka wie, że spraw a polska, k to  
ra  w e w rześniu 1939 stała się probie­
rzem  praw dziw ych intencyj h itleryz­
m u, m ogłaby z kolei stać się probierzem  
m oralności m iędzynarodow ej. Szeroka 
opinia publiczna w  S tanach Zjedn. 
dobrze rozum ie znaczenie spraw y pol­
skiej. Pogwałcenie zasad moralności 
politycznej, w  obronie k tó re j Wielka 
B ry tan ia i S tany Zjednoczone przystą­
piły  do w ojny, miałoby skutki nieobli­
czalne i doprowadzić by mogło do od­
wrócenia się Stanów Zjednoczonych od 
Europy".

N a teren ie Stanów  Zjednoczonych 
n ie znajdzie posłuchu obca propagan­
da, k tó ra  chciałaby pom niejszyć w kład 
Polski w  tej w ojnie. Rozum ie się tam  
dobrze, że nie pozwalamy się prowoko­
wać Niemcom, ani nie dajemy posłu­
chu obcym stacjom radiowym w zyw a­
jącym do natychmiastowego powsta­
nia, co utopiłoby bezcelowo ąaród pol­
ski w e krwi. WTartość krwi polskiej, 
przelewanej przez cały naród w jego 
codziennej walce w  obronie wolności, 
jest w  pełni doceniana przez Roose­
velta.

PO WIZYCIE CHURCHILLA 
W TURCJI

Wyniki narad w  Casablance nie dały  
długo na siebie czekać. Bezpośrednio 
po nich udał się Churchill _ do Turcji, 
celem przeprowadzenia doniosłych roz­
mów. Rozmowy te dotyczyły przede 
wszystkim działań wojennych w  „stre­
fie, w  której Turcja jest bezpośrednio 
zainteresowana", a w  której po zajęcia  
przez Anglików Libii i wypędzeniu
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Niem ców z K aukazu, sy tuacja uległa 
dużym  zmianom. W rozmowach wzię­
ło udział w ielu wojskowych: szef b ry ­
tyjskiego sztabu generalnego A llan 
Broock, dowódca w ojsk bry ty jsk ich  w 
S yrji i Irak u  Wilson, dowódca w ojsk 
sprzym ierzonych n a  środkow ym  wscho 
dzie A lexander, oraz tu reck i szef sz ta­
b u  , gen Czakm ak.

Rozmowy C hurchilla w  T urc ji zanie 
pokoiły „oś". S tanow ią one także po­
w ażny szach dla państw  bałkańskich, a 
w  szczególności dla Bułgarii, oraz w a­
hających  się już nieco W ęgier. My, P o­
lacy, z żywym zadowoleniem w itam y 
ew entualność pow stania fron tu  na Bal 
kanach. W  ten  sposób w  Europie 
w schodniej znalazłyby się w ojska n a ­
szych sprzym ierzeńców, co w  razie za­
łam ania się się Niemców w  Rosji bę­
dzie dla nas m ieć ogromne znaczenie. 
O pinię polską w ypow iada w yraźnie w 
Anglii „Dziennik Polski" pisząc: „Roz­
mowy w  Turcji są krokiem postawio-, 
n y »  w  najodpowiedniejszym miejscu. 
Poglądy Turcji i Polski co do przysz­
łości Europy środkowej są całkowicie 
zbieżne".

O pinię angielską dobrze określa „Ti­
m es", k tó ry  mówi: „In teresy  T urcji co 
do przyszłości południow o-w schodniej 
Europy są conajm niej rów ne interesom  
W ielkiej B ry tan ii". P rasa  tu recka usto­
sunkow ała się do w izyty Churchilla 
n ad e r przychylnie. Poczytny dziennik 
„Jen isaba" pisze: „Jesteśm y bardzo za­
dowoleni z rozmów. Sprzym ierzeni 
p rzyrzekli Turcji stałe dostaw y broni 
dla wzm ocnienia naszego bezpieczeń­
stw a i tym  łatw iejszego u trzym ania n a­
szej zbrojnej neutralności. Wojna w e­

szła obecnie w  takie stadium, że można 
spodziewać się rozszerzenia jej na Bał­
kanach".

RÓŻNE

— Podczas pobytu w  K airze C hurchill 
oświadczył: „Wobec nowej sy tuacji n a  
Bliskim  Wschodzie, 10-ta arm ia stacjo­
nu jąca  w  S yrji i Iraku , k tó ra  m iała 
walczyć z Niem cam i idącym i od półno­
cy, jest wolną i zostanie niebawem u-  
żyta gdzieindziej".

SPRAWY POLSKIE

— Na ostatnim  posiedzeniu R ady N a 
rodowej, po spraw ozdaniu gen. S ikor­
skiego z podróży do A m eryki uchw a­
lono: „Rada narodow a R.P. solidaryzu­
je  się w  pełni z zabiegam i prem iera S i­
korskiego, oraz rządu, m ającym i na 
celu jaknajszybsze uw olnienie Polski 
przez przyśpieszenie zwycięskiej ofen- 
zywy brytyjskiej i amerykańskiej —* 
z udziałem wojsk polskich — na kon­
tynencie europejskim".

— Nowojorski dziennik „P i-E m “ za­
m ieścił doniosłe oświadczenie gen Si­
korskiego w  sprawie "stosunków polsko 
rosyjskich: „Polska pragnie żyć na sto­
pie przyjaznej i lo jalnej współpracy^ 2 
Rosją. Jestem  przekonany, że w spół­
p raca jest m ożliwa i pragnę, aby była 
oparta n a  wzajemnym szacunku dla 
stosunków wewnętrznych i zasad poli­
tycznych wyznawanych przez oba na­
rody. Należy się oprzeć na głębokim  
przekonaniu, że prawa międzynarodo­
we będą przestrzegane zgodnie z Kartą 
Atlantycką, którą oba państwu podpi­
sały".

sta ją  się coraz powszechniejsze. Rok 
1942/43 dzięki bardzo wysokim kon­
tyngentom, a w  szczególności ogromne­
mu poborowi bydła, będzie zdaje się  
najgorszym rokiem wojennym wsi.

Drugim cierpieniem w si są łapanki 
na roboty i pobór do „baudinstu". Na­
silenie łapąnek na roboty wzrasta z 
miesiąca na miesiąc. Przeprowadzane 
są w  wielu wypadkach przy udziale po 
licji granatowej i straży pożarnej. Po­
wszechnym ratowaniem się przed tą  
plagą są ucieczki. Ponieważ ostatnio

K r a j

'w i e ś  w  „GEN. GUB.". W ostatnich 
paru miesiącach główną troską wsi są 
nadkontyngenty (w  ilości 20% norm), 
ściągane z całą bezwzględnością Nad­
kontyngenty nie objęły całej G. G. w y­
znaczone zostały jednak w  większości 
powiatów. Szczególnie ciężko odczuwają 
ich ściąganie biedniejsi rolnicy. To też 
oburzenie na okupanta i odgrażanie
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ogromnie w zrosła solidarność wsi, w 
w ielu  gm inach pow staje rodzaj sam o­
rzu tnej samoobrony przed łapankam i
(cała sieć swoistych czujek) co znacz­
n ie ułatw ia ucieczki. Ucieczki te coraz 
powszechniejsze, coraz częściej się u d a ­
ją . Oburzenie na Polaków  pom agają­
cych w  łapankach (straż, policja itd.) 

_  bardzo silne. Coraz częstsze są w y­
padki samosądu.

K rycie się przed poborem do „bau- 
dinstu", krycie się przed robotam i, u -  
kryw anie uciekających z robót w  Rze­
szy — powiększa stale na wsi ilość 
„nielegalnych" i zagrożonych. Śą to 
ludzie młodzi, w ytrąceni z norm alnego 
try b u  życia, zdecydowani na wszystko 
—  byle tylko nie iść w  ręce 'okupanta. 
‘S tanow ią oni m a terja ł dla wszelkich 
„partyzantek". S łuchy o tych partyzan t 
kach, o „nocnych chłopcach", albo o 
„ tych  z lasu" krążą z u st do ust. W ięk­
szość owych „partyzantek" zachowuje 
się na sposób zbójnicki i zwyczajnie 
grabi zamożniejszych.

W tych gminach, gdzie są gospodar­
stw a Yolksdeutschów, stw ierdzono w 
ostatnich czasach usiłowanie zbliżenia 
się Yolksdeutschów do ludności pol­
skiej. O pinja wsi tw ierdzi, że coraz b a r 
dziejj,,.pokornieją". Znam ienne było m a 
sowe uchylanie się yolksdeutschów  od 
przeprow adzanego ostatnio poboru do 
w ojska przez odrąbyw anie palców, za­
trucie itd.

Bardzo dodatnim  zjaw iskiem  jest 
wzrost solidarności wsi, co przejaw ia 
się w  coraz rzadszych w ypadkach do­
nosów. Również znam iennym  jest s ta ­
ły  w zrost uczuć patrjotycznych.

Jeśli chodzi o nastro je  — to wyczu­
w ać się daje w yczekiw anie na coś, co 
się m usi stać. Każdego przyjezdnego z 
napięciem  w ypytuje się o nowiny. 
"Uważnie spogląda się n a  każdy lecący 
samolot. G dy słychać ó jakim ś w ięk­
szym akcie dyw ersyjnym  — dziesiątki 
u st py ta ją: „czy to już". S trach przed 
władzą, okupanta powoli słabnie. W ia­
domości o klęskach niem ieckich na 
wschodzie są wyolbrzym iane.

Te nastro je  nerwówości i wyczeki­
w ania na coś, co już w krótce m a się 
stać, są zjaw iskiem  niepokojącym . Wio 
sna jeszcze je  wzm ocni i lada prowo- 
Ttacja niem iecka może wywołać m aso­
w e  pójście „do lasów ". W szystkie czyn

niki wsi, m ające poczucie odpowie­
dzialności, w inny dołożyć , wszelkich 
wysiłków, by* nie dopuścić do przed­
wczesnych i nierozsądnych kroków.

NIEPOPRAW NI. P arokro tn ie już p i­
saliśm y o w zm aganiu się na W ileń­
szczyźnie i na L itw ie wrogiej zarów ­
no w stosunku do Niemców jak  i do 
Sowietów postaw y społeczeństwa li­
tewskiego. P rzejaw ia się w  to w. stałym  
rozw oju nielegalnego życia politycz­
nego oraz ta jnej p rasy  litew skiej. P o­
m yślny ten  i zdrowy objaw  jest n ieste­
ty  niweczony przez L itw inów  na odcin 
ku  ich stosunku do Polski. Jak ieś 
w prost chorobliwe zboczenie u trudn ia  
większości organizacyj i pism litew ­
skich zrozum ienie tej oczywistej p raw ­
dy, że tylko we w spółpracy z Polską 
możliwe jest ratow anie narodu  litew ­
skiego przed grożącą m u zagładą. L i­
tew ska m anja  wielkości i u raz na 
punkcie W ilna nie pozw alają L itw inom  
i .nadal realn ie ocenić sytuacji.

P ragniem y tu  napiętnow ać niedopu- 
. szczalny chw yt konspiracyjnego pism a 
„N epri K lausom a L ietuva" (Nr. 7, z 31 
października 1942 r.) , ‘k tó re  przy­
niosło inform acje, jakoby p rem jer rzą­
du litewskiego na em igracji —  pułków  
n ik  G rin ius—zaw arł z rządem  polskim 
w  Londynie um owę w  spraw ie przysz­
łej w spółpracy obu państw , p rzyznają­
cą L itw ie granice „ trak ta tu  m oskiew ­
skiego" z 1920 r. ( a więc W ilno i Grod 
no). Oczywiście cała treść tej notatk i 
głośnej od p aru  miesięcy na W ileń­
szczyźnie, jest w yssana z palca. A ni w  
A nglji ani w Am eryce niem a żadnego 
rządu litewskiego, istnieje jedynie fik ­
cyjny rząd sowieckiej republik i litew ­
skiej ' w  Moskwie, nie uznaw any przez 
żadne państw a sprzym ierzone prócz 
Rosji. N atom iast w  Stanach Zjednoczo­
nych działa L itew ska Rada Narodową, 
k tórej prezesem  jest pułkow nik G ri­
nius, pozostający w  złych stosunkach z 
P rezydentem  Snietoną. Rząd Polski nie 
podpisyw ał żadnej um owy z jak im kol­
w iek przedstaw icielem  L itw y w  sp ra­
wie przyszłych granic, a w  szczególno­
ści nie zaw ierał żadnych układów  z puł 
kow nikiem  Griniusem .

NIEDOLA WYSIEDLEŃCÓW. Wzno­
wione w  połowie stycznia w ysiedlenia, 
w pow. Zam ojskim , H rubieszowskim  i 
paru  innych przeprow adzane są n a
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m n ie jszą  ska lę  n iż  g rudn iow e —  ale  z 
c a łą  p ru s k ą  bezw zględnością  i zb ro d n i- 
czością. W ysied len i k ie ro w an i s ą  w  d a l 
szym  ciągu do obozu przejśc iow ego  w  
Z am ościu , sk łada jącego  się z 4 b a ra ­
ków . J e d e n  (d la  „ raso w y ch ") , m a  p o d ­
łogi. łóżka  i stoły. D rug i —  d la  rz e ­
m ieś ln ik ó w  —  je s t rów n ież  dość p rz y ­
zw oity . T rzecim  je s t b a ra k  p rzeznaczo ­
n y  d la  w yw ożonych  n a  ro b o ty  do N ie­
m iec, gdzie  w y sied leńcy  p rzeb y w a ją  
2— 3 dn i; w yw ozi się m łodzież poczy­
n a ją c  od 14 roku  życia. B a ra k  czw ar­
ty , d la  n iezd a tn y ch  do p racy , je s t okrop  
ny : span ie  n a  ziem i, n a  c ienk ie j p o ­
w łoce b ru d n e j słom y. O n ie lu d zk ich  
w a ru n k a c h  p rzes ied leń  o raz  o „h ig ie ­
n ie "  życia  w  b a rak ach  Z am ościa  św iad  
czy chociażby  ten  fak t, że w  czasie od 
1 grudnia do 14 stycznia zmarło w  b a­
rakach 117 osób, w  tern 65 dzieci.

31 styczn ia  p rzy b y ł do S i e  d. 1 e c 
je d e n  z w iększych  tra n sp o rtó w  z Z a- 
m ojszczyznv , liczący 1019 osób „n ie ­
zdo lnych  do p racy " . W ysied len i p rz y -  

J jy li  w  s tra szn y m  stan ie . P od róż  w  
z a tn  k  n  i ę t  y 'e ' l r  w ag o n ach  to w a ­
ro w y ch  trw a ła  t r z y  d o b y -  
Zm arło w  drodze  i w  d w a p ie rw sze  dn i 
po p rzy b y c iu  -— d w a d z i e ś c i a  
c z t e r y  o s o b y .  Z bio row y po­
g rzeb  nieszczęsnych  odby ł się 2 lu tego  
p rzy  m asow ym , w ie lo tysięcznym  udz ia  
le  lu d n o śc i S iedlec.

2 lu teg o  p rzyby ło  do M ordów  400 
w ysied leńców , do Ł osic —  700. O bie 
m iejscow ości leżą w  pow . S ied leck im .

P o s ta w a  spo łeczeństw a p ow ia tów  
sied leck iego , garw o liń sk iego  i in n y ch

w  s to su n k u  do w ysied lonych  dziec i i 
s ta rcó w  —  w zorow a. O fiarność  i uczyń  
ność —  pow szechna. W yraża  fiię ona 
w  .m asow ym  o fia ro w an iu  żyw ności, 
odzieży, p rzy jm o w an iu  dziec i do „ ro - 
dz in  zastępczych" itd . Z d a rza ją  się. je d ­
n a k  w y padk i p rzesad n e j i n a w e t szko-

W ar SZAWA
KO NK URS N A  „NIEMCÓW". 3 lu ­

tego br. rozplakatowano w  sto licy  w ez­
w an ie  K om isarza dla U tw ierdzenia  
N iem czyzny —  dra Sam m erna. Pro-

d liw ej „uczynności" szczególnie w sroo 
osób p rzy b y w ający ch  do w ysied leńców  
z W arszaw y . P o w odow an i chęcią  u lże ­
n ia  n iedo li w ysied leńców , n ie  z n a jd u ­
ją c  dzieci go tow ych n a  w y jazd  do o fia ­
ro w an ej gościny, p rz e k u p u ją  o p iek u ­
nów  ty ch  dzieci, czasem  naw et w yk ra­
d a ją  dzieci, i z a b ie ra ją  je  z sobą bez 
pozostaw ien ia  ad resu . Z nam y  w y padk i 
poszuk iw an ia  ta k ic h  'w y k ra d z io n y c h  
dziec i p rzez  zrozpaczone m a tk i przy  
pom ocy policji. Z d a rz a ją  się w y p ad k i 
tak ieg o  sam ego lęk liw ego  u c ie k a n ia - 
dzieci p rzed  sam ochodam i ..op ieku­
nów " z W arszaw y  ja k  p rzed  N iem cam i!

N ależy  zap rzes tać  anarch icznych  ■ 
fo rm  „opiek i", p row adzonej n a  w łasn ą  
ręk ę . G otowość przyjęcia dziecka do S 
sieb ie zgłaszać należy do odpow iednich  
organizacyj opieki społecznej. G łów n ie- 
jednak pom agać należy w ysiedleńcom  
przez zbiórkę odzieży i p ieniędzy.

SPR O ST O W A N IE . P rzed  m iesiącem  
poda liśm y  w  B .I. w zm ian k ę  o b łogosła­
w ień stw ie  udzie lonym  oddzia łow i w łos 
k ie m u  przez B iskupa S ied leck iego , ks. 
Sokołow skiego. D o w iad u jem y  się obec­
n ie  szczegółów  te j sp raw y . P rzed  św ię ­
tam i Bożego N aro d zen ia  kom endant*  
oddzia łu  w łosk iego  w  S ied lcach  zo rg a­
n izow ał spow iedź ogólną w  podległym : 
m u  oddziale . Podczas nab o żeń stw a , w* 
czasie k tó reg o  obecni b y li sp o w iad a ją ­
cy się żo łn ierze  w łoscy, ks. B iskup  p o ­
in fo rm o w ał w  p a ru  słow ach  żołnierzy ,
'że d o stąp ien ie  o d p u stu  je s t  połączone, 
poza p rzy s tąp ie n iem  do spow iedzi i k o -  
m u n ji św . z odm ów ien iem  m od litw y  
n a  in te n c ję  kościo ła. Z n a jąc  języ k  w łos- 
sk i —  ks. B iskup  pow iedzia ł ty ch  p a ­
rę  słów  po w łosku , bez p o śred n ic tw a  
tł om a cza. Specjalnego b łogosław ień ­
stw a dla W łochów  nie było. P ro s tu ją c  
p ie rw szą  in fo rm ac ję , chcem y  ty m  spo­
sobem  n ap raw ić  k rzy w d ę  w y rządzoną  
paste rzow i d jecezji sied leck ie j.

k la m a c ja  stwierdza, że „w k ra ju  tym" 
od w ieków  osied la liisię  N iem cy, i w  bie  
gu czasu — odeszli od sw ego n iem iec­
kiego obyczaju i języka, przyjm ując- 
język i kulturę polską. Proklam acja, 
w zyw a —  w  im ieniu Fiihrera —  tych  
ludzi o kulturze i języku polskim , któ­
rzy uczują się N iem cam i —  do zgłasza--
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n ia  się na listę S tam m deutschów . T e r­
m in  zgłoszeń — do 15 m arca. Ci którzy 
zapom nieli o swym niem ieckim  pocho­
dzeniu — w inni to sob'ie jak n a jp rę - 
dzej przypom nieć i jaknaj szybciej po ­
w rócić na łono narodu  niemieckiego!

A kcja „zapisu na Stam m deutschów " 
trw a  już w  różnych częściach G.G. 
od paru  miesięcy. Obecnie doszła do 
stolicy. Zarówno sposób zredagow ania 
proklam acji, jak  i czas w  którym  ją 
w  W arszawie ogłoszono (czas k lęsk  wo 
jennych) — wzbudza w  stolicy po­
w szechną wesołość. Podobnie głupko­
w atej odezwy i podobnie głupiej akcji 
już oddaw na nie widzieliśmy!

Byłoby jednak rzeczą nierozsądną, 
gdybyśm y poza głupotą tak tyczną i ide 
ow ym  cynizmem — nie dostrzegli n ie ­
bezpiecznej dla nas tendencji w roga:
wyciągnięcia ze społeczeństwa polskie­
go nowych tysięcy sił ludzkich n a  fron t

KW ITUJEM Y odbiór na P. 1. kw oty 
1.963 zł.

200 zł: Sól. 100 zł: F irm a; Wołod; J u ­
rek. 60 zł: JB ; Hess. 50 zł: Jo tka; S te­
rna; Ad; Bejot; Em ilia; XZ; St. M; Le­
szek; Wóda. 45 zł: Pomoc. 40 zł: Jubel; 
M atr; W ojtuś; Słoń. 35 zł: M aki. 30 zł: 
Polonus; K ruk . 25 zł: xx. 20 zł: Turnia; 
JG ; M P; Sklep; Cis; M aria; Ziuk; 
K lucz; B udka; Ciotka; Znicz; K rak; 
T ram ; Tadzio; HS; Żak; L ilka; MW. Wieś 
K rysia; B alta. 16 zł: W ojtek. 15 zł: 
M aska. 10 zł: TIZ; Luty; St. St.; W oj­
tek ; Sław a; H ektor; K uliński; AKA; 
Kaczor; AZ. 6 zł: MZ. 5 zł: H ela; Ese; 
On.

KW ITUJEM Y odbiór na cele spec. 
kw o ty  4.164 zł 50 gr.

1.000 zł: Kym. 500 zł: MH. 237 zł: 
„61“. 250 zł: Tera. 200 zł: Wacuś, Zo­
sia. 100 zł: KRRGO; H anka; Pola. 75 zł:

i do placów ek w ojennych na tyłach. 
Znając Niemców n ie pow inniśm y się 
łudzić, że ograniczą się oni do oczeki­
w ania na dobrowolne zgłaszanie się 
„Stam m deutschów ". Spodziewać się na 
leży — jak  to zresztą ju ż  obserwowaliś 
m y w  Hrubieszowskim , w  K rakow skim  
itd. -— silnego nacisku na różne k a te ­
gorie robotników  i pracowników. W ta ­
kim  w ypadku w skazów ka jest tylko 
jedna: n i e  p o z w o l i ć  z a p i ­
s a ć  s i ę  n a  l i s t ę .  W ostatecz­
ności •— kryć się. Zapis na stam m deut- 
scha trak tow any  będzie jako zdrada 
narodowa!

RÓŻNE. — Na m urach m iasta  po ja­
w iły się napisy „K a p u  t!“ oraz 
„1 9 1 8“. Pożądanem  byłoby, aby 
w yraz „1918“ — rzucał się w  niem iec­
k ie oczy na m urach  płotach w szyst­
kich m iast, m iasteczek, stacyj kolejo­
wych, wagonów itd.

Sok. 73 zł: Zoo. 52 zł:. Busia. 50 zł: ZB: 
J iilka; Zgoba; Dyzio; Młot; H aber; R y­
sia; K ryś; J.4; RF; F red; FG; Jo tka ; 
Brusz; Bimba. 41 zł 50 gr: Bip. 6. 30 zł: 
P ru t. 25 zł: Ila; „44". 20 zł: Tonek;
K onrad; Josef; M arek; Omega; 
N agan; Szprot; ZB; ZH; W um II; Ta 
jo j; Ola.15 zł: Hein. 10 zł: St.Z; WK; 
Rączka; W icek; BB; H ak; „44“ ; HK; 
WCH; WCH; W yrw a; Jaga; „64". 6 zł: 
Babka. 5 zł: Etot; Gnaty. 4 zł: K atra , 
1 zł: As.

5 kg. pap ieru  — Zdziś. D ziękujem y 
Eugeniuszowi.

SPROSTOW ANIE: 100 zł B ajka w in ­
no być 100 papierosów  B ajka; M ickie­
wicz nie 110 lecz 210 zł; 10 zł K rok —• 
n ie K ruk; 5 zł nie Tytus lecz Tyfus.

OPUSZCZONO: 50 zł na w ięźniów  — 
Halka.


